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O głoszenia (inseraty)
kosstnją od miejsca wiersza jednostpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) sa pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłano 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
ind. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t d . )  przyjmuje się za 
oeaę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyok, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla mioj- 

aoowyeh prenumeratorów.

ftoklamaeyc otwarte są wolna od aplety po
osiowej. -  Redakoya rękopisów nie swn 

i bezimiennych listów nie uwzględnia

Szanownych Abonentów „Naprzodu"
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
grudzień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa
nia dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak  najrychlej. —  Zamiejscowi abonenci ze
chcą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
peeztowymi (Nr. 834.095). —  Miejscowi abo
nenci mogą płacić albo w adm inistracji, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom.

..Naprzód" kosztuje:
z edsylką bez odsyłki

miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 h

Administracya«Naprzodu*
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624)

B unt szlachty.
Magnaci austryaccy buntują się przeciw 

rządowi. W  Izbie panów wystąpili z otwar
tym rokoszem. Reforma wyborcza wyprowa
dziła tych panów zupełnie z równowagi. 
W prawdzie i oni nznają konieczność refor
my wyborczej, w  której widzą „nieuniknione 
zło“, ale, ich zdaniem, sprawa idzie za szyb
ko. „Czy myśmy dostali cięgi od Japończy
k ó w ?"—  wołał książę S c h  w a r z e n b e r g . — 
„Jeżeli n a  W ęgrzech podpala się Izbę, aby 
w niej spalić Apponyi’ego, to dlaczego i u 
nas podpala się stodołę?" Chcieliby oni, że
by w A nstryi wszystko pozostało po stare
mu. Argum enty ich przechodzą istotnie już 
w dziedzinę humorystyki: dla hr. T h u n  a 
jes t Kristoffy tylko „przypadkiem", hrabia 
S c h ó n b o r n  powoływał się na Ateny i Spar- 
tę, na  Rzym starożytny i Polskę szlachecką, 
że tam powszechnego praw a wyborczego nie 
było... Panom tym zdaje się, że jeszcze wciąż 
żyjemy w czasach pańszczyźnianych. Nie mo
gą i nie chcą zroznmieć rnchn Indowego za 
równem prawem wyborczem, wyobrażają so
bie, że ruch ten da się stłumić policyą i 
wojskiem. Zniesienie knryj jest w ich oczach 
w prost zbrodnią. I  dlatego napadają na G aut
scha, który odważył się na  stanowczy krok, 
na  zerwanie ze strupieszałą tradycyą, na u- 
znanie konieczności wprowadzenia równego 
prawa.

Reżyserya tej frondy magnackiej spoczy
wa w rękn szlachciców polskich. Hr. P  i n i ń 
s k i  jes t organizatorem tego spisku szlachty 
przeciw reformie wyborczej. H rabiątku po
dolskiemu wydawało się, że jnż ma gotową 
receptę: połowę posłów niech wybierają ku- 
rye przy „pewnem rozszerzeniu" prawa wy
borczego, a drugą połowę sejmy. Myślał za
pewne hr. Piniński, że wynalazł jajko Ko
lumba. Tymczasem tego komicznego projektu 
n ik t na  seryo nie wziął, a bar. G a u t s c h  
zbył go tak, jak  na to zasługiwał, dwoma 
słowami, równie stanowczemi, jak  trafnem i: 
„za późno!"

Poznmiemy, że szlachta broni rękami i no
gami swoich przywilejów. Czyniła to zawsze, 
a  za każdy utracony przywilej kazała sobie 
drogo zapłacić. Specjalnie galicyjska szlachta 
umiała robić tak ie  interesy; za uwłaszczenie 
chłopów pańszczyźnianych kazała sobie za
płacić indemnizacyą, za przywilej propinacyi 
kazała sobie znów zapłacić nowe miliony. 
Możeby zechciała i teraz zrobić taki geszeft: 
indemnizacyę kuryi wielkiej własności? Za 
przywilej —  pieniądze. To byłoby zupełnie 
w charakterze galicyjskiej szlachty... Innego 
celu chyba nie ma fronda szlachciców,bo prze 
tież dziś jasnem jest, że powszechne, równe 
prawo wyborcze przyjść mnsi. W prawdzie będą 
się szlachcice stara li sto razy podstawić nogę 
Gautschowi, by go przywieść do npadkn, ale 
konieczności historycznej nie odwrócą. Bo 
oprócz garstk i szlachciców cała ludność miej
ska i wiejska żąda powszechnego, równego 
praw a głosowania i żadnymi kruczkami nie 
da się powstrzymać ta  coraz bardziej wzbie 
rająca fala rnchn ludowego.

Z CARATU.
Bunt wojskowy w Kijowie i strejk 

kolejarzy.
„Słowo polskie" donosi a Podwołocsysk: Z po 

Wodu wydaraeń w dniu 2 b. m. panowała w K i  
jo  w ie  ogromna panika. Bardzo wiele osób h- 
ciekło z miasta. Sklepy są pozamykane. Okna 
Zabarykadowane. Żydzi przejęci są strachem, 
gdyż „Kijewlanin® ostrzega przed rozruchami 
dającym i nastać. K o l e j  n a  p r z e s t r z e n i  Ki -  
j d w - O d e s s a  C h a r k ó w  n i e  k u r s u j e .  Gene

ra ł gubernator w ysłał do P etersburga osobnego 
knryera z p r o ś b ą  o n a t y c h m i a s t o w e  z a 
p r o w a d z e n i e  B t a n u  w o j e n n e g o  w K i j o 
w i e  i o k o l i c y .  Do wczoraj 12 godziny pano
wał w mieście zupełny spokój. W ojsko i kozacy 
patrolują gęsto. 400  s a p e r ó w  u w i ę z i o n o ;  
b ę d ą  o n i  p o s t a w i e n i  p r z e d  s ą d  w o j e n n y .

Z Kijowa nadchodzą wiadomości z w iarygo
dnego źródła, że ju tro  lub pojutrze wybuchnie 
planowany ogólny stre jk  kolejowy. Na nrzę 
dzie telegraficznym w Kijowie pracnją dzisiaj 
pensyonowani nrzędnicy i  cztery panie.

Połączenie między Lwowem a Kijowem pro
wizorycznie przywrócone. Depesze podlegają cen
zorze. Z Kijowa wysyłane bywają depesze dalej 
pocztą. Połączenie telegraficzne Brody Radziwi- 
łów od wczoraj przywrócone.

Rewolta wojskowa w  Lodzi.
Z Ł o d z i  donoszą nam, że odbył się tam  w 

ostatnich dniach w k o s z a r a c h  s z e r e g  z g r o  
m a d  z e ń  ż o ł n i e r z y ,  na których przemawiali 
mówcy socyalistyczni S traż wpuszczała mówców 
do koszar. W śród wojska ogromne wzburzenie. 
Żołnierze stojący na warcie na ulieach głośno 
wykrzykują przeciw władzom wojskowym. Ocze 
kiwać należy o t w a r t e g o  b n n t n  w o j B k a .  
Tylko na kozaków może rząd liczyć.

P rze g lą d  polityczny.
Za powszechnem, równem, bezpośredniem, 

tajnem prawem wyborczem oświadcza się 
stanowczo w ostatnim numerze „Przyjaciel 
Ludu", organ stronnictw a ludowego, który 
zamieszcza o tej sprawie energiczny artykuł.

W Galicyi wschodniej szlachta usiłuje 
wśród chłopów agitować przeciw równemu 
prawu wyborczemu. Do gmin rozesłano mia
nowicie. m ską  broszurę z osławionej fabryki 
Demiańczuka, tłumaczącą chłopu, że w razie 
równego praw a wyborczego, parobcy i  sy
nowie przegłosują gospodarza. Argument wzię
ty  dosłownie z mowy p. Milewskiego. W ąt
pimy, czy ruskiego chłopa przekona ta  bro
szura, że lepsze są dotychczasowe „galicyj
skie wybory" i dotychczasowi szlacheccy po
słowie jako reprezentanci ruskich chłopów 
w parlamencie i sejmie, niż równe prawo w y
borcze, umożliwiające chłopu wybranie razem 
z synami i parobkami takiego posła, jaki im 
się podoba, a nie takiego, jak i się podoba 
staroście.

Ważny zw ro t na Węgrzech. W  sprawie za
prowadzenia powszechnego praw a głosowania na 
W ęgrzech, zaszedł niedawno ważny zwrot. Ja k  
wiadomo, było stronnictwo niezawisłości (Kos- 
su ta) przeciwnikiem powszechnego praw a gło
sowania pod poz >rem, że może ono zniszczyć 
większość węgierską w  sejmie. D nia 30  listo
pada ogłosił F ranciszek Kossuth w organie swo
im „Budapeszt" artykuł, w którym  wywodzi, że 
naj * ażniejszem wydarzeniem ostatnich czasów 
je st fakt, że k r ó l  o f i a r u j e  I n d o w i  p r a 
w a ,  k t ó r y m  p a r l a m e n t  s t o j ą c y  n a  z a 
u f a n i u  I n d u  o p r z e ć  s i ę  n i e  m o ż e .  J e s t 
jednak koniecznem, aby to prawo ludu nie było 
wynikiem bezpraw ia i złam ania konstytncyi, lecz 
aby szerokie masy w drodze praw nie zwołanej 
legislatyw y otrzym ały należne im praw a. Kos
suth dochodzi do konkluzji, że król powinien 
zwolnić gabinet Fejervaryego, i dać możność 
parlam entarnem u rządowi zajęcia się reform ą 
wyborczą. Głos ten  Kossutha nie przem inął bez 
w rażenia, owszem wywołał on n a  razie dwa zja
w iska: oto katolicka partya  ludowa grozi w ystą
pieniem z koalicji, na wypadek gdyby stron
nictwo niezawisłości poszło za głosem swego 
przywódcy, zaś gabinet Fej*rvaryego w skutek 
tego oświadczenia i wskutek biernego oporu ko
mitatów zam ierza podać się do dym isji. Dalszym 
powodem zniechęcenia Fejervaryego je s t niepo
rozumienie w łonie rządu. Podczas gdy część 
z Fejervarym  n a  czele je s t za użyciem n a j
ostrzejszych środków, to inn i z ministrem spra
wiedliwości Lanyim n a  czele, nie chcą uciekać 
się do gwałtownych środków. Idzie też o to, co 
ma się stać z sejmem. Podczas gdy pewnem jest, 
że w dnia otwarcia parlam entn (19 bm.) rząd 
nie ma nadziei n a  lepsze jak  dotychczas przy
jęcie i  dlatego zam ierza go natychm iast odro
czyć, ewentualnie rozwiązać, grozi opozycya, że 
naw et po odczytaniu królewskiego reskryptu  od
raczającego nie rozejdzie się, lecz będzie obra
dować dopóty, dopóki nie uchwali postawienia 
rządu w stan  oskarżenia.

Są to sprzeczności tak  zasadnicze, że o ich 
wyrównaniu niema co myśleć. I  dlatego czynią 
stronnictw a starania, aby szalę wypadków prze
chylić na swoją stronę. Stronnictwo socyalno

demokratyczne nie zostawia też wypadków ich 
biegowi, lecz czyni gorliwe zabiegi, aby o niem 
nie zapomniano. D nia 18 bm., w przeddzień 
o tw arcia sejmu, odbędzie się w Bndapeszcie po
chód dem onstracyjny, w którym  wezmą udział 
wszystkie stowarzyszenia robotnicze stolicy i m iast 
okolicznych, tak  że liczą na udział 70 do 80 .000  
ludzi. Planowanem  je s t także wysłanie deputa- 
cyi do wszystkich stronnictw  parlam entarnych, 
celem nakłonienia ich do przyjęeia projektu rzą
dowego, wprowadzającego powszechne głosowanie, 
który 19 bm. ma być wniesiony do sejmu.

P rze g lą d  sp o łe czn y .
Wybory do Zakładu ubezpieczenia od w y

padków odbędą się w grudniu. Są to nietylko 
pośrednie, ale w dodatku pocztowe wybory. 
Kandydatów wpisuje na  listę m ąt zaufania 
pracowni i wysyła pod adresem Zakładu ubez
pieczenia od wypadków.

Pracujący w Galicyi i Bukowinie m ają na 
18 członków zarządu wybrać 6-ciu. P rzy tym 
systemie wyborczym, ogromnie jest utrudnio- 
nem przeprowadzenie tych, którzy są istotnie 
kandydatam i pracujących.

Obecnie staw iają pracujący następujących 
kandydatów w grupie III. (obejmującej prze
mysł chemiczny, opalanie, oświetlanie, żywno
ściowe artykuły): na członka zarządu A u g u 
s t a  G u n t h e r a ,  werkm istrza gazowni we 
Lwowie; w grupie Y. (obejmującej tkactwo, 
ubranie i czyszczenie) na  członka zarządu 
J a n a  I l c z y s z y n a ,  łaziennego we Lwowie; 
w Grupie VI. (obejmującej papier i skórę, 
drzewo, przemysły graficzne) na członka za
rządu J a n a  W o ź n i a k a ,  zecera drukarni 
im. Szewczenki.

Do sądu rozjemczego pracodawcy i pracu
jący otrzymali listy  kandydatów. Gdy nie 
można wybierać tych, których sobie fiskalna 
ta  instytucya sama oznacza, należy wybrać 
lndzi rozważnych i spokojnych, mających na 
oku dobro ubezpieczonych i tn  polecamy p ra
codawcom: Z y g m u n t a  S t y b e r a ,  współ
właściciela kopalni nafty  w Borysławiu, J a -  
k ó b a  R e i s s a  właściciela cegielni we Lwo
wie, Augusta Liiwa, właściciela w arsztatu  we 
Lwowie, Michała Makowicza, m ajstra m urar
skiego we Lwowie, Zygmunta Hałacińskiego, 
właściciela drukarni we Lwowie.

Pracującym polecamy: Stanisław a Buko
wskiego tokarza, J a n a  Lisiewicza murarza, 
Augusta Sławika blacharza, Ferdynanda Gó
reckiego kamieniarza, Włodzimierza Kubickie
go, zecera i A ndrzeja Sółyka stolarza.

Tylko tych kandydatów winni napisać mę
żowie zaufania, celem uzyskania odpowiednie 
go wpływu w ciałach decydujących o rencie 
tysięcy kalek, wdów i sierót.

Z organizacyi kaflarzy. Stowarzyszenie 
kaflarzy w Krakowie odbyło walne zebranie 
w dniu 21 listopada, na  którem  uchwalono 
przystąpić gremialnie z dniem 1-go stycznia 
1906 do organizacyi centralnej w Wiedniu)) 
Wobec tego wzywa Zarząd stowarzyszenia 
kaflarzy wszystkich członków o wyrównanie 
do czasa tego, zaległych wkładek.

Z  literatury i sztuki.
„Krytyki", miesięcznika, poświęconego spra 

wom społecznym, nance i sztuce, zeszyt grudnio
wy wyszedł świeżo z drnkn, pełen prac orygi
n a ln y c h  z wszelkich dziedzin. W ydawnictwo 
„ K ry ty k i rozw ija się stale, coraz wyższy osią 
gając poziom wartości publicystycznej i a rty s ty 
cznej, dbając o bogactwo zarówno ilościowe, jak 
i jakościowe pisma, o wszechstronność i żywo
tność jego treści. Zeszyt grudniowy „K rytyki" 
zawiera treść następującą:

(f.) „W ita j jutrzenko swobody!" —  Józef J  e- 
d l i c z  (poezye) „Bóstwa ju trzejsze", „W iem ja .. .“ , 
„Daremnie", „Bóg gromem!" —  St. B r z o z o w  
s k i :  „Cypryan Norwid" (dokończenie próby cha
rakterystyki) —  Romuald M i n k i e w i c z :  „Teo- 
ry s ewolueyi a darw inizm ", —  H. N o w i n a :  
„Upadfck Rosyi" —  Stefan Z a h o r o d n y :  „Re 
wolncyjno-społeczny rnch ukraiński pod zaborem 
rosyjskim" —  T. M.: „M anifest cara" —  An 
drzej S t r u g :  „Na stacyi". P rzegląd miesięczny 
prasy polskiej i obcej; Z dni wolności w Zagłę
bia; 0  zjeździe kobiet polskich w Krakowie (dr 
Z. G. W .); Przegląd sztuk plastycznych (Lwów; 
IX . w ystawa „Sztuki"). Zam ykają zeszyt spra
wozdania naukowe i literackie.

Adres red ak c ji i adm inistracyi „K rytyki": 
Kraków, ul. Zielona 1 28.

Z polityki zagranicznej.
Kłopoty Niemiec. —  Zmiana kursu w  Anglii. 

Jeszcze demonstracya przeciw Turcy i.
D nia 28 listopada zebrał się parlam ent 

niemiecki, k tóry  dla odmiany Wilhelm I I  
otworzył osobiście mową tronową. W brew 
swemu usposobieniu był Wihelm nadzwyczaj 
pesymistycznie usposobionym. W skazywał na 
ciężkie położenie Niemiee otoczonych nie
przyjaciółmi i  czynił wyraźne a luzje  do An
glii, dążącej do zniszczenia handlu niemiec
kiego. Obawy Wilhelma, o ile odnoszą się 
do Anglii, są zupełnie usprawiedliwione. Ry- 
walizacya tych państw  doszła do takiego 
stopnia naprężenia, interesa obydwóch na 
każdym prawie punkcie św iata ścierają się 
tak gwałtownie, źe o pokojowem załatwieniu 
konfliktu trudno myśleć.

Nie można jednak pominąć jednej okoli
czności: rząd niemiecki tradycyjnie już, ile
kroć chce na parlamencie wymusić nowe 
fundusze na  uzbrojenia, przesadza niebezpie
czeństwo i straszy opinię niemiecką rzeczy- 
wistemi i urojonemi niebezpieczeństwami, aby 
n a  przestraszonych urządzić pomyślne wy
próżnienie worka. I  obecnie przedłożono par
lamentowi nowy projekt znacznego powię
kszenia floty, jako jedynego skutecznego le
karstw a. W  swoich dążeniach do niepomier
nych wydatków na wojsko i  fiotę zaczyna 
Niemcom staw ać na przeszkodzie chroniczny 
deficyt.

Podczas gdy w chwili powstania cesarstw a 
nie miało ani centa długu państwo, przeci
wnie rozporządzało 5 miliardami na  F ra n c ji 
wyduszonymi, — dzisiaj doszły już Niemcy 
do kilku miliardów długu publicznego, nie 
mówiąc już o rocznym deficycie budżetowym 
około 100 milionów.

Celem uzdrowienia stosunków finansowych 
proponuje sekretarz stanu dla finansów br. 
Stengel k ilka nowych podatków: od spadków, 
tytoniu, od biletów kolejowych i t. d., wska
zując oprócz tego na spodziewane powięusze- 
nie się dochodów z ceł wskutek nowej ta 
ryfy cłowej. Czy parlam ent na  te  podatki — 
z wyjątkiem  spadkowego — się zgodzi, to je
szcze pytanie. I  tam zaczyna się objawiać 
niechęć do podatków pośrednich.

Stronnictwo konserwatywne, k tóre w po
łączeniu ze zdrajcam i liberalnymi (unionista- 
mi) rządzi teraz Anglią, widzi zbliżający się 
koniec i chce dla uniknięcia jawnej klęski 
przy zbliżających się wyborach dobrowolnie 
usunąć się od rządów. Do tego przyczynił 
się też rozłam wniesiony do sprzymierzonej 
większości przez Chamberleina. Ambitny ten 
i wysoce uzdolniony polityk prowadzi od cza
su, kiedy złożył nrząd m inistra dla kolonii, 
żywą agitacyę za porzuceniem tradycyjnej 
w  Anglii polityki wolnego handlu, a  za po
wrotem do protekcyonalizmu.

Naczelnik rządu Balfour wobec tej agita- 
eyi zajmuje dwuznaczne stanowisko, co wpro
wadza coraz większe zamieszanie w szeregi 
stronnictw a rządowego a natom iast przyczy
n ia się do powiększenia szans liberałów. CS 
ostatni spodziewają się dojść do władzy przy 
następnych wyborach, o ile brak ludzi nie 
stanie im w drodze. Przywódcy ich: Rose- 
berry, Asąnith, Morley i t. d. nie są wielkimi 
politykami w stylu Gladstona i nie m ają też 
odpowiednio szumnego programu do przeciw
działania Chamberlainowi. Natomiast z chwilą 
dojścia liberałów do władzy, zmieniłaby się 
polityka zagraniczna Anglii. L iberali m sją 
tradycyjne sympatye dla Rosyi a antypatye 
do Turcyi, co wobec obecnych zamieszek 
może zaważyć na szali.

Demonstracya Europy przeciw Turcyi stała 
się więc faktem: okręty Austryi, Rosyi, F ran - 
cyi, Anglii i Włoch zajęły wyspę Mitylenę, 
obsadziły tam tejszy nrząd cłowy i skonfisko
wały jego dochody. Ten śmieszny w stosun
ku do rozwiniętej siły sukces nie wzruszył 
wcale sułtana, k tóry  i nadal opiera się do
puszczenia kontroli finansowej w Macedonii. 
Zdaje się, że demonstrujące państw a wpadły 
w zasadzkę, z której wyjścia z honorem nie
ma, chyba, że sułtan nad niemi się zlituje. 
Ju ż  obecnie na samym początku zapanowała 
między „sprzymierzonymi" cicha zawiść: 
Włochy podejrzywają A nstryę o plany zabor
cze, Anglia patrzy krzywem okiem na współ
udział Rosyi, a Niemcy in trygują u sułtana 
na rzecz swoich specyalnych przywilejów. 
Z bólem serca będzie musiała Europa szu
kać okazyi do wycofania się z tej awantury, 
a koszta zapłacą obywatele austryaccy. Już
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teraz prasa zagraniczna radzi, aby A ustryi 
dano m andat do załatw ienia się z Turcyą 
przez okupacyę Macedonii; jeżeli mądrzy dy
plomaci nasi złapią się na to pochlebstwo 
wpadniemy w niemiłą sytnacyę.

K R O N I K A .
Łgarstw a pism lwowskich w  opisach s tre j- 

ko masowego we Lwowie i na prowincyi.
F ak t, że Lwów we w torek miał wygląd niezwy
kły I że dem onstracya robotnicza prześcignęła 
wszystkie m anifestacje, jak ie się wogóle kiedy
kolwiek we Lwowie odbyły —  w tak ą  wściekłość 
w prawił pismaków lwowskich, że dla zmniejszę 
n ia powagi te j uroczystości robotniczej, dla zo
hydzenia jej w oczach społeczeństwa —  nie za
w ahali się użyć środków bezwstydnych i nikcze
mnych i popadli w takie sprzeczności, że trzeba 
chyba być skończonym kretynem , by tego nie 
zauważyć. Posłnchajmy, na jak ą  głupotę swoich 
czytelników liczą te  pisma.

W  całej te j kam panii kłam stw  i oszczerstw 
przoduje: „Słowo polskie", „G azeta narodowa" i 
„Dziennik polski".

„Słowo polskie" zaznacza, że socyaliści roz
winęli niesłychany teror i przez groźby amnsili 
kupców do zam ykania sklepów. Otóż te ro r ten  
polegał na tem, że kom itet party i aocyalno-de
m okratycznej wydał odezwę, w której p r o s i ł  
kupców, by u w o l n i l i  zajętych n siebie han
dlowców i  zamknęli w dzień stre jku  swe sklepy, 
celem uniknięcia ewentualnych konfliktów, które 
nie leżą w in teresie zorganizowanych robotników. 
To wezwanie do kupców nazywa „Słowo polskie" 
tererem , „G azeta narodowa" wymuszeniem i ró
wnocześnie —  te  same pisma stw ierdzają, że 
spokoju nigdzie nie zakłócono —  że więc n i
gdzie żadnej szyby nie wybito, ani niczyjego 
mienia nie uszkodzono, mimo, że dosyć sklepów 
było otw artych 1 mimo, że p. Musiałowicz —  jak  
stw ierdza „Przegląd" nie zląkł się „pogróżek 
socjalistów " i handlu swego nie zamknął. Gdzież 
więc ten  te ro r socjalistyczny, gdzież dowody, że 
pogróżkami i napadam i na woiność osobistą o- 
bywateli spowodowano ich „bierny udział w de
m onstracyi" ?

„Słcwo polskie" z wściekłości i rozpaczy, że 
całe miasto zalane było robotnikami socjalno de
mokratycznymi, dziwi się, że rząd milczał i ni® 
przeBskodził temu. P an  redaktor W asilew ski wo
lałby zapewne, żeby wojsko odrazn w rynku wy
strzelało wszystkich robotników, bo wtedy nie 
musiałby n a  własne oczy się przekonać, że pro- 
lc ta ry a t polski skupiony je s t pod czerwonym 
sztandarem .

„Słowo polskie" nie wahało się dalej nikcze
mnie kłamać i oceniło ilość uczestników w de
m onstracyi na 4 — 5 tysięcy, gdzie każdy nczeń 
oceni, że podwórze ratuszowe i rynek z przyle 
głemi ulicami, które były s z c z e l n i e  wypełnione, 
pomieszczą kilkadziesiąt, tysięcy ludzi, i że ta  ilość 
zasilona gromadami robotników, które stały  na 
nliey K arola Ludwika, na wałach, przed pomni
kiem, wzrosła znacznie przed teatrem  podczas 
przemówień tow. Hankiewicza i Hudeca.

„Słowo polskie" konstatu je dalej w swoich te 
legram ach zupełne fiasko stre jku  na prowincyi, 
zapominając, że znajdą się pisma, którym kore 
spondenci ich prawdę podadzą.

I  tak  według „Słowa polskiego" fiasko było 
w S t a n i s ł a w o w i e ,  gdzie wedłng „Gazety lwo
w skiej", „K nryera lwowskiego", „W ieka nowe
go", pism dla socyalietów wcale nie przychylnie 
usposobionych, ruch zupełnie ustał, a w pocho
dzie i zgromadzeniach wzięło udział kilka tysię 
cy uczestników; fiasko było w S try ju , gdzie w e
dług samego „Słowa polskiego" wzięło udział w 
pochodzie dem onstracyjnym 3 .000  robotników, 
cyfra, która jak  na S try j wcale pięknie się przed
staw ia, zwłaszcza że wobec obliczenia „Słowa 
polskiego", we Lwowie 4 .0 0 0  uczestników było. 
Fiasko było w Przem yślu, gdzie wedłng relacyi 
wszystkich pism lwowskich bezrobocie było zu
pełna, a  w pochodzie było około 10 .000  robo 
tnlków; fiasko było w Drohobyczu, gdzie wedłng 
„K uryera lwowskiego" i „W ieku nowego" skle
py, kaw iarnie i restauracye zamknięte były, a 
bezrobocie było zupełne; fiasko było w Sanoku, 
Jarosław iu, Tarnopolu, Brodach, Kołomyi, gdzie 
wedłng telegramów naw et „Słowa polskiego", 
pochody dem onstracyjne liczyły po kilka tysięcy 
uczestników.

I  napraw dę śmiech porywa człowieka, gdy 
czyta te  wszystkie łgarstw a i przekręcania tej 
szmaty, gdy czyta, jak  „Słowo polskie", „P rze
gląd" i  „G azeta narodowa" cieszą się bezgrani 
cznie, że w Rzeszowie strejku  nie było.

I  co najciekawsze: Zam knięte sklepy we Lwo
wie świadczą o terorze komitetu —  jak  pisze 
„Słowo polskie" —  a równocześnie konstatuje, 
że w tych m iastach, gdzie sklepy były otw arte, 
spokoju nie zakłócono. Dlaczegóż więc ten  ko
mitet, który tu  groził „wybijaniem szyb", nie 
nakazał robotnikom w m iastach prowincyonalnych 
powybijać szyby otwartych sklepów?

„Dziennik polski" g ra na tę  samą nntę, co i 
„Słowo polskie", ale równocześnie wije się z roz 
paczy, że dyrektor Pawlikowski „odważył się na 
zlecenie (!) party i wystawić dla robotników w te a 
trze  narodowym, polskim, miejskim, subw encjo
nowanym przez miasto 1 k raj —  „W esele", ten  
utwór, który w umyśle robotnika zostawi tylko 
słowa nienaw iści i niechęci".

W ięc te a tr  narodowy, polski, subwencjonowa
ny przez miasto, ma być według „Dziennika pol

skiego" zam knięty dla robotnika polskiego, który 
nawet ten  „m istyczny" utwór tak  dobrze zrozu
miał, że oklaskiwał zarówno miejsca patryotyczne 
—  jak  stw ierdza „Słowo polskie" —  i słowa 
tehnące nienaw iścią do zdrajców ojczyzny —  jak  
stw ierdza „Dziennik polski".

W ięc to pana martwi, panie redaktorze i wo
lałby pan, żeby wystawiono „Kościuszkę pod Ra 
cławicam i".

I  dla pana, panie redaktorze „Dziennika pol
skiego", „W esele" W yspiańskiego jest tem sa
mem, co rzymskie „circenses", i dla pana nie 
pojętem jest, że „aktorzy, mający artystyczne 
p re te n s je " , widzą w robotniku b rata swego i 
hołdują idei, k tóra chce tego robotnika podnieść 
duchowo i wyzwolić!

Możnaby formalnie tomy całe spisać o tym 
całym steku kłamstw, idyotyzmów, sprzeczności 
i oszczerstw w tem  całem zaczarowanym kole, 
w które wpadli nasi dziennikarze —  wijąc się, 
szamocąc, plując na wszystkie strony tak  bar
dzo —  aż opinii samych siebie.

Nadmienić wypada o jednem jeszcz9 odkryciu 
„Gazety narodow ej". Oto według tego piśmidła 
pieniądze do urządzenia wtorkowej demonstracyi, 
pieniądze na odezwy, afisze itp. posłał aż Bebel 
z B erlins. Możeby redakcya „G azety Narodowej" 
zechciała dla dokładności w ystarać się w urzędzie 
pocztowym o przekaz, lub recepis na list pieniężny, 
jak i kom itet lwowski otrzym ał z B erlina, albo 
możeby na przyszłość śledziła przywódców p ar
tyi, czy gdzieś przypadkiem nie wym ieniają n ie
mieckich m arek na korony.

Tyle o tem. A teraz —  możeby redaktorzy 
nasi chcieli przeczytać sprawozdania o demon
stracyi wiedeńskiej w wiedeńskich pismach naj 
wsteczniejszycb, najbardziej wrogo względem p ar
ty i socyalao-deaiokratycznej usposobionych a prze
konają się —  że opisy te  były bezstronne i 
przedmiotowe, a  przekonają się, że można wal 
czyć uczciwie bez oszczerstw, bez podłości, bez 
te j perfidyi i kłamswa —  które je s t dowodem, 
jak  bezsilnym, jak  niskim je st ten, kto się taką 
bronią posługuje. Ss.

Tow. dr. Golde-Stróźecka ogłasza w „Kur. 
W arsz ."  następującą odpowiedź na insynuacye 
Rabskiego:

„W  artykule p. t. „N apaść" autor, starannie 
ukryty pod literam i W . R ., tw ierdzi, jakobym 
zw alczała kandydaturę p. Korfantego w K ato
wicach n a  korzyść kandydata-Niemca. Rozumiem 
intencyę, z jak ą  się podaje czytelnikom w ar
szawskim podobnego rodzaju wiadomości, jako 
fakty  autentyczne, szczególnie, jeśli autor zała
tw ia przy sposobności swój rachunek osobisty 
z wiecu teatralnego.

P an  W . R. nie chciał zdradzić tajem nicy i 
nie wymienił nazw iska owego rzekomego Niemca, 
którego ja  polecałam robotnikom polskim w K a
towicach, jako kandydata na posła do parla
m entu. Otóż pozwolę sobie na niedyskrecyę i 
wyręczę p. W . R . Owym tajem niczym Niemcem 
był Franciszek Morawski, przedstawiciel polskiej 
party i socyalistycznej zaboru pruskiego, długo
le tn i redaktor „G azety Robotniczej".

Przypuszczam, że dla każdeg«, kto zna moje 
stanowisko społeczne, zrozumiałem jest, dlaczego 
energicznie zwalczałam kandydaturę narodowego 
dem okraty i klerykała, p. Korfantego, jakkol
wiek... bez piany na ustach."

P . R abski przyznaje się w tym samym nu
merze „K ur. W arsz ."  do autorstw a napaści i 
w obszernej obronie niezręcznie usiłuje się u- 
sprawiedliwić.

Zjazd kas chorych. X V III zwyczajne Zgro 
madzenie delegatów związkowych powiatowych 
K as dla chorych w Galicyi i Bukowinie, odbę
dzie się dnia 7 s t y c z n i a  1906 (niedziela) 
o godzinie 10-tej przed południem w sali obrad 
Zakładu ubezpieczenia robotników od wypadków 
we Lwowie przy ulicy B rajerow skiej 1. 16 z na
stępującym  porządkiem dziennym: 1. Sprawdze
nie protokółu obrad X V II zgromadzenia. 2. S pra
wozdanie z czynności i  zamknięcie rachunków 
Związkn z r. 1904. 3. Oznaczenie wkładki zw ią
zkowej n a  r. 1905. 4. W nioski K as związko
wych.

Z doli robotniczej. P rzez dziesięć la t praco
wał przy Towarzystwie ratunkowem  w Krako
wie służący F ranciszek Mroczko, a gdy w cięż
kiej służbie stera ł swe siły, został pozbawi ny 
pracy przez p. Nowotnego, naczelnika straży 
ogniowej, za drobne uchybienie. Mroczko, który 
liczy jnż pięćdziesiąt ki ka la t, musiał podjąć 
się zam iatania ulic, by z głodu nie zemrzeć.

Zm arła Ludwika Senowska, b. a rty stka  te a 
tru  miejskiego w Krakowie. Po raz pierwszy 
w ystąpiła Senowska na scenie tea tru  lwowskie
go, skąd przeniosła się do stanisławowskiej tru 
py Kwiecińskiego, a od roku 1894 pracowała 
na scenie krakowskiej do końca ostatni* go se
zonu. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj.

Kradzież 27  0 0 0  K na poczcie. Aresztowa
ny w tej oprawie woźny Andrzej Synowski od
stawiony został w sobotę do więzienia sądu k a r 
nego. Do winy dotychczas nie przyznał się, a 
śledztwo toczy się na podstawie różnych po
szlak.

Usiłowana kradzież. W  nocy z soboty na 
niedzielę usiłowali niewyśl-dzeni dotąd sprawcy 
o k r a ś ć  u r z ą d  p o c z t o w y  n a  Z w i e r z y ń c u .  
P rzez  parkan od strony W isły dostali się na 
podwórze, wygnietli azybę w bramie i w ytrącili 
klucz z zamku, ale ta odgłosy abudziły ludzi a ci 
spłoszyli *ł<<ezyńcf /. Sprawcy byliby się sowicie 
obłowili, gd 1 kasie pocztowej mieściło się

5 000  K. Za sprawcami toczy się śledztwo poli
cyjne.

Paszport rosyjski, zgubiony w tych dniach 
na Rynku w Krakowie, może sobie właściciel 
odebrać w redakcyi „Naprz do".

Produkcya ropy W Galicyi. Towarzystwo 
„P etro lea" ogłasza sprawozdanie o stanie przed
siębiorstwa, z którego w arto przytoczyć kilka 
dat. Tow. „P etro lea" wykonało w ubiegłym roku 
swój program  inw estycyjny, tak , że wkłady zm niej
szą się obecnie pięciokrotnie, wartość produkeyi 
wzrosła o 600 .000  koron i jakkolw iek wywóz 
do Niemiec odbywał się przy nższych  cenach, 
niż w latach po; rzednich, to za to lepiej ukształ
to w a ć  się stosunki dla wywozu do innych k ra
jów. W ydajność szybów w ubiegłym roku zmniej
szyła się wprawdz e, znacznego wzrostu spodzie
wać się jednak można w roku przyszłym. Z 29 
nowych szybów w Borysławiu i  Tustanowicach 
10 już je s t produkcyjnvch, reszta  będzie w cią
gu ki ku miesięcy. Tereny naftowe Tow arzystwa 
„P etro lea" w Borysławiu i Tustanowicach za j
mu ą  większą przestrzeń niż wszystkich innych 
przedsiębiorstw  razem. Jeśli roboty wiertnicze 
w Borysławiu jak  i całej Galicyi nie były pro
wadzone intensywnie, to przyczyną tego były 
niepomyślne we ranki zbytu ropy. Produkcya ropy 
w Galicyi wynosiła w 1904 przeszło 8 .2 0 0 .0 0 0  
cetnarów  metrycznych, tymczasem zbyt, mimo 
popierania eksportu, znaleść można było tylko 
dla 6 .000 .000  cetnarów  m etrycznych, tak , że za 
pasy n a  1905 w rezerwoarach producentów i 
rafineriach  wynosiły 4 .500 .000  (z 1903 pozo
stało przeszło 2 miliony cetnarów  metrycznych). 
J a k  długo stosunki n a  rynku nie poprawią się, 
tak  długo wydajność kopalń nie może być wię
kszą. Podnosi dalej sprawozdanie, że nigdy je 
szcze nie widziano peryodu tak  masowego na- 
płvwu ropy, skutkiem tego naw et najlepiej pro
wadzone przedsiębiorstwa sprzedać mogły ropę 
tylko ze s tra tą  kosztów am ortyzacyjnych. P rze
trw anie takich peryodów możliwem je st tylko 
przy podniesieniu dochodów z rafinery], fabryk, 
narzędzi w iertniczych i t. p. Dywidendy za rok 
bieżący Towarzystwo wypłaci z dochodów obu 
rafineryj i  w arsztatów  maszyn.

Jeszcze o stosunkach w  tarnopolskiej Ka
sie chorych. P an  Oczeret i „gr. kat. notaryasz" 
Libman — zdaje się —  j rzysięgli sobie, że póki 
żyć będą. będą siedzieć i używać w tarnopol
skiej Kasia chorych i wołami ich naw et nie wy 
ciągniesz. Dzięki poparcia, jakiem  oni się cieszą 
ze strony starosty  Zawadzkiego zdawałoby się 
może, że już rzeczywiście tak  będzie, tem  bar 
dziej, że udało im się przy ostatnich „wyborach" 
oczeretowsko-libma newskich w marcu br. przefor
sować ich listę delegatów. Ale jakoś nie bardzo 
oni ufają tym swoim delegatom, bo oto na 7 bm. 
wyznaczyli wybory do Zarządu a jaż  łeraz od
bywają się w domn p. Oczereta jakieś tajne 
konwetykle i ogarnęła ich galicyjsko-podolska 
gorączka przedwyborcza.

Jak  z jednej strony ob&wkją się oni o u tra 
tę  synekor i różnych innych „przyjem ności", tak  
z drogiej postępują z robotnikami tsk  haniebnie, 
że jedynym racyonaloym argumentem dla tych 
panów, byłaby jeszcze chłosta, ponieważ inaczej 
w Tarnopole, dzięki ospałości i głupocie naszych 
kołtunów, walczyć trudno.

Oto dwa jaskraw e wypadki, cechujące butaość 
5 arogancyę tej kliki st&rośaińsko kahalno-klery- 
kalnej:

1) Do chorego robotnika Karazewskiego aswe 
zwany został lekarz Kasy chorych dr. Friscb. 
Ten jednakże oświadczył, że nie pojadzie, ponie 
waż „błoto i pluta na dworze", wobec tego mn 
siano wysłać lekarza prywatnego dra Topoini- 
ckiego, za co urzędnicy spotkali się i  ostrą n a 
ganą ze strony zarządu, ba naw et prezez K ssy 
p. O zeret nie chciał zaasygoować kosztów dla 
dra Topoloickiego.

2) Dnia, 3 listopada b. r. oparzył się ciężko 
robotnik w Chomach. Telefonowano do dra Frl- 
schs, by jechał, z powodo mgły i deszczu jednak 
odmówił, uw iadom ino drogiego lekarza Kasy 
chorych dra R apaporta, który również odmówił; 
wobec tego znowu musiano wysłać lekarza pry 
watnego.

T ak wygląda gospodarka w Kasie chorych pod 
obecnym zarządem, którego szczególnymi wzglę
dami cieszy się p. dr Frisch Dr Friseh nie tak  
dawno siedzi w  Kasie chorych, a już potrafił 
pozyskać sobie „łaakę" p. Oczereta, robi bowiem,
0 mu się żywnie podoba, nie troszcząc się by
najm niej o dobro powierzonych jego opiece lekar
skiej chorych.

Czy i p. F risch sądzi, że panowanie Oczere 
tów, Libmanów i Lagojdów jest w ieczne? Oto 
możemy p. Frisohowi z całą stanowczością oświad
czyć, że robotnicy tarnopolscy postanowili rzy 
następnych wyborach niebo i ziemię poruszyć, 
aby przepędzić tę  hołotę tam, gdzie pieprz ro
śnie. W yczyszczą oni stajn ię A ugiasra, choćby 
to z najwlększeml ofiarami było połączone

Macie wy panowie te raz  „dwulecie" przezna
czonych na śmierć, „G algenfrist" , pohnlajcie więc 
sobie jeszcze trochę cle nadejdzie jednak dzień 
zapłaty, a  wtenczas i pan Frisch  pójdzie razem 
z wami płukać nad brz-gam i Jordanu...

Stowarzyszenie manipulantek pocztowych
1 telegrafistek. W W iedniu ukonstytuowało się 
w niedzielę stowarzyszenie m anipulantek poczto
wych i telegrafistek z całego państwa.

Zjazd służby rządowej. W e W iedniu odbył 
się w niedzielę zjazd służby rządowej z cał^j 
A ustryi przy udziale 83  d e lg a tó w . Uchwalono 
domagać się pragm atyki służbowej, praw a do

urlopów, usunięcia ta jn e j opinii zniżenia ogólne
go czasn słnżby n a  35 la t, zupełnego spoczynku 
niedzielnego, wynagrodzenia za służbę nocną itd. 
W  dysknsyi brali udział także posłowie P e r s a r -  
s t o r f e r ,  E l l e n b o g e n  i B r e i t e r .

Reorganizacya straży skarbowej. W  nie
dzielę odbyło się w W iedniu zgromadzenie przed
stawicieli Btraży skarbowej. Uchwalono wiele żą
dań, a także żądania reorganizacji korpusu s tra 
ży skarbowej.

Eksplozya W drukarni. Z Genewy donoszą: 
W  niedzielę po południu nastąpiła tu  eksplozya 
w pomieszkaniu pewnego Rosyanina, przyczem 
kilka osób odniosło rany. Podczas rewiayi sądo
wej znaleziono w tem pomieszkaniu m ateryały 
wybuchowe, małego ferm ata b o m b y ,  oraz ta jn ą  
drukarnię i wiele podrobionych paszportów.

Rozdział tlenu. Z P a r y ż a  donoszą: Chemik 
Jerzy C l a n d ó  zawiadomił Towarzystwo inżynie
rów, że udało mu się przeprowadzić bardzo ta  
nim sposobem rozdział tlenu i azotu w płynnem 
powietrza atmosferycznem.

Sprawy młodzieży. Od przewodniczącej „Czy
teln i dla kobiet" otrzymujemy następujące pismo:

W  sprawozdaniu z zebrania rodziców i wy
chowawców zeszła niedokładność, o k tórej spro
stowanie mam zaszczyt upraszać. P . Dobrowolska 
domagała się bowiem „ s z c z e r z e  i g ł ę b o k o  
r e l i g i j n e g o  wychowania młodzieży", a  nie 
k i e r y k a l n e g o ,  jak  to Szan. sprawozdawca 
„Naprzodu" określił. J e s t bowiem między temi 
dwoma pojęciami zasadnicra różnica, na podkre
śleniu której bardzo nam zależy. Z poważaniem 
K. Bujmdowa.

U W I A D O M I E N I A .
Repertuar teatru miejskiego w Krakawte

W to rek : „Czerwony b u k ie t" , kom edya w 3 ak tach  
T . R ittn e ra .

Ś roda: „Żydzi", sz tu k a  w 3 ak tach  E . C zirikowa.
C zw artek : „Czerwony b u k ie t" , kom edya w 3 ak tach  

T. R ittn e ra .
P ią te k  o godz. 3 po po łudn iu : „K rólow a T a tr" , w i

dowisko fan tasty czn e  w 8 obrazach A. W alew skiego 
(ceny zniżone do połowy). P rzed staw ien ie  d la  dzieci.
0  godz. 7 w ieczór: „T am ten", sz tu k a  w 5 a k ta ch  Jó 
zefa Msskoff*.

Sobota: „Rozm ersholm ", sz tu k a  w 4 a k ta ch  H en
ry k a  Ibsena (nowość).

N iedziela o godz. 3 p o p o łu d n iu : „W icek  i  W acek" , 
kom edya w 4  a k ta ch  Z. P rzybylskiego.

— Uniwersytet ludowy Im, A. Mickiewicza w Kra
kowie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  C z y 
t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m ieści się 
przy ul. G r o d z k i e j  1. 43, I I  p.

B i b l i o t  - k a  o tw arta  w dn i powszednie od godz. 
3—9, w n iedzielę i  św ię ta  od 9 —1.

C z y t e l n i a  pism  o tw arta  w  dn i powszednie od 
godz. 11—1 i  od 3—9, w niedziele i  św ię ta  od 9—1
1 od 3 —9.

B i n r o  p o r a d y  d la  sam ouków  o tw arte  codziennie 
opróoz n iedziel i św ią t od godz. 7—8 wieczorem.

O w arunkach  korzystan ia  z B ib lio tek i i C zytelni 
pism U niw ersy tetu  ludowego in form uje  Z arząd  b iblio
te k i oraz biuro T ow arzystw a (w godzinach urzędo
wych od godz. 4 —6). W  kw estyach, dotyczących 
B iu ra  porady, in form uje  biuro  T ow arzystw a i  Biuro 
porady d la  sam ouków  w godzinach urzędow ych.

W  sa li M uzeum techniczno-przem ysłow ego przy ul. 
Franciszkańsk ie j dziś o godz. 7*/2 w ieczór: prof. dr. 
M ichał S i e d l e c k i :  „O zasadniozych ob jaw ach żyoia".

W  B iurze porad d la  sam ouków dziś n au k a  m a te 
m a ty k i: A. Lew enberg.

B .  G a b r y e l s k a  k upu je , sp rze d a je  i n a j
m uje —  fo rte p ia n y , p ia n in a , harm o n ie  i  p i a -  
n o l e  — k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  —  now e i 
p rz e g ra n e  —  za  g o tó w k ę  i  n a  sp ła ty  —  bez 
zaliczki.

Przedsiębiorstwo szczególnego rodzaju powstało od 
roku blisko w Siebenhirten obok Wiednia, a miano
wicie: Chemiczny zakład przemysłowy, J. Russo — 
filia firmy Fallniohts Laboratorium stow. zar. z ogr. 
por. w Eidelstedt obok Hamburga. Przedsiębiorstwo 
to ma pewne znaczenie publiczne, ponieważ w pier
wszym rzędzie o to chodzi, by szukającyoh zarobko
wania skierować na pole przemysłu. Jak  to możliwem 
jest za pomocą bardzo skromnych środków materyal- 
nych, poucza katalog tej firmy, wychodzący jako mie
sięcznik „Der Erwerb" (15 rok istnienia) i każdemu 
interesantowi zostaje przesłany darmo przez firmę; 
„ęhemisches Industrie Werk, J. Russo, in Siebenhir
ten, bei Wien".

Izb a  posłów  
wobec reformy wyborczej.

Wiedeń, 4 gradnia. Posiedzenie Izby sosłćw 
rozpoczęło się o godz. 3 '2 0  po południu. Po za- 
łatwiessio formalności odpowiedział m inister obro
ny krajowej S c b o n a i c h  na in terpelacje .

Przystąpiono w dalszym ciągu do dysknsyi nad 
oświadczeniem prezydenta ministrów bar. G aut- 
schft.

Poseł Kubik przemawiał po niemiecku a za
kończył po polsku oświadczeniem, że „naród poi 
ski z niecierpliwością czeka aa reformę, przeciw 
której sirzysięży ła aję szlachta polska, naród za 
wsze uciem iężająca". Szlachta polska dla w ła
snej korzyści, a na szkodę interesom kraju , słu
żyła każdemu rządowi! Naród polski nie chce 
Polski, w którejby szlachta polska rządziła, a 
specyalnie tak i hr. P iniński, który przelał tyle 
krw i niewinnej i do kraju  sprowadził k a ta . J e 
żeli powszechne, równe, bezpośrednie prawo gło
sowania zostanie zaprowadzone, w tedy lad wy
śle do Izby poselskiej in teligentne Biły, któreby 
zdolne były swój obow!ązek spełnić.

Następnie poseł Szuklje przemawiał z a  po- 
w s z e c h n e m  p r a w e m  g ł o s o w a n i a  i pole
mizował z wywodami hr. Thnna w Izbie p i 
nów.
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Poseł Lenassl również oświadcza się za usu
nięciem systemu knryalnego, a za powssechnem 
prawem głosowania.

Dr. Straucher wywodził, żo każdy przeci
wnik powssechnego praw a głosowania sta je  w 
sprzeczności s  ustawami zas&dniczemi. Mówca 
oświadcza się przeciw przymusowi wyborczemu i 
przeciw żądaniu dłuższego osiedlenia, a za u- 
względnieniem politycznych indywidualności ży
dów prey reformie wyborczej.

Poseł DziedUSZyckl: Rząd zgotował parlam rn 
tow i wielką niespodziankę. Po oświadczeniach 
prezydenta ministrów, jakie słyszeliśmy w osta
tn ie j eesyi, n ik t nie mógł się spodziewać, że rząd 
porzuci za kilka tygodni swe obawy co do tak  
zasadniczej zmiany austryackiej o rdynacji wy
borczej. TJ mnie obawy co do szybkości, z którą 
zupełna zm iana podstaw naszego parlam entu ma 
być przedsięwziętą, nie tak  łatwo znikają. Ale 
nagły skok często bywa połącsony z niebezpie
cznymi skutkami. (PoU kiw ania u Polaków). Ns 
gly skok często prowadzi do rewolucyi, albo 
przynajm niej do parlam entu, niezdolnego do u- 
względnienia wszystkich potrseb państwowych i 
porządku społecznego, csem wywołuje następnie 
reakeyę, k tóra kw estyonuje wszelką wolność lndn.

Mówca wskazuje na F rsneyę, gdzie przez długi 
czas pewnym klasom nie chciane dawać przystę
pu de parlam entu, a gdy je  nagle dano, kon
sekw encją (idyotyzm! Przyp. red.) była rzeź 
czerwcowa w P&ryżu i  cezarytm  napoleoński, —  
Przez 20  la t nie było we F rsncy i wolności. (Po
takiw ania n Polaków). Ceswystm zaprawdę Bię 
przyniósł szczęścia wielkiemu narodowi francu
skiemu (żywe oklaski u Polaków), mimo, iż cią 
gle popierało go powszechne głosowanie. Nie 
chcę wskazywać na dziką anarchię w latach 
1872 i 1873 w H isspanii z powodn nagłego 
zaprowadzenie powszechnego praw a głosowania, 
a  chcę tylko wspomnieć o państw ie niemieckiem. 
Tam  powszechne głosowanie zaprowadzono w cał
kiem innych warunkach,

W  ten sam sposób opowiadał dalej hr. Dzie- 
dusayCki szereg bredni o praw ie wyborczem w  
Niemczech, F rancy! i Anglii, poczem tak  mówił 
« R o s y i :

P r z y s z ł a  r e w o l u c y a ,  k t ó r ą  u w a ż a n o  
do n i e d a w n a  z a  n i e m o ż l i w ą  i ta  rewolu- 
eya skłoniła cara do wydania m anifestu konsty
tucyjnego. P ojaw iają się nadzieje, że Remy a mo
że odmłodai się i w ystąpi jako nowe państwo, 
a my Polacy sżcsególnfe pragnęliśm y i pragnie
my, aby tam  nas ta ł porządek, któryby równo 
cześnie podniósł potęgę państw a, uszczęśliwił n a 
ród rosyjski i zarszem  tym  dotąd tak  okrutnie 
uciemiężonym nlerosyjakim  narodom, a szczegól
nie zaś polskiemu, przyniósł wolność, praw a lu 
dzhie i narodowe. Pragniem y, aby rezu ltat re 
wolucyi i koniec tego strasznego dram atu był 
pomyślny, podczas gdy obecnie ze strachem  wi
dzimy obudzenie się najbardziej barbarzyńskich 
instynktów , widzimy jak  ślepy fanatyzm  dał się 
porwać da strasznych rzezi żydowskich, i nie 
idee socyalnej demokracyi ale b a r b a r z y ń s k i  
k o m u n i z m  a g r a r n y  zagraża obecnie całemu 
państw u i społeczeństwa.

W  t a k i e j  c h w i l i  g r o ż ą  t u  u s u n i ę c i e m  
k u r y j  i z a p r o w a d z e n i e  as j e d y n e g o  s p o 
s o b u  w y b i e r a n i a !  Csy•niem a niebezpieczeń
stw a, że c h a o t y c z n e  p r ą d y ,  które się w Ro 
»yi pojawiły, także przejdą przez granicę, jeżeli 
się wywoła niebezpieczne wrażenie, że prawo 
wyborcze je s t e z e m ś  w y m u s z ę  a  em,  c z e m ś  
n a r z u c o n e m .  P rzy każdym wielkim ruchu 
indowym wysuwają się na plan pierwszy sze
rokie masy ludności, szczególnie w wielkich 
miastach. Nie prawdą jest, że w Rosyi robotni
cy sami prowadzili ze skutkiem walkę z absolu
tyzmu m

W szystkie klasy społecueństwa prowadziły tę 
walkę, a  arm ia robotnicza była bronią w ręka 
społeczeństwa. Ale do mas robotaiczych dostała 
się ilu z ja , że robotnicy nie troszcząc się o re> 
zztę społeczeństwa, m ają f lłę do złamania i prze
prowadzenia wszystkiego. Czy słnsznem jeBt masy 
umacniać w te j ilu z ji?  (Potakiw ania u Polaków).

W szak wiele się stałe takich rzeczy, które 
musiały w masach to w rażenie wywołać. P o ja 
wiły się półnrzędowe, jeżeli już nie całkiem u- 
rzędowe argum enty, że te raz  nie można dłużej 
staw iać oporu żądaniu robotników, po tem, co 
się stało w Petersburgu i Moskwie, 1 że rząd 
chce i w przyszłości zapanować nad ruchem, k tó 
ryby powstał przy wyborach, jeżeli pod takiam i 
ausp icjam i zaprowadzi powszechne prawo wybor
cze. (Żywe potakiwania u Polaków).

Aiboż rząd sądzi, źe rzeczywiście je s t tak  sil
nym Herkulesem, jakim  zaledwie mógłby być pra
wdziwy gabinet ministrów, złożony z przyw ód
ców stronnictw , z ludzi zupełnie niezawisłych, a 
nie gabinet, mający zaledwie kilku ministrów, 
a  resztę samych kierowników, urzędników zawi 
słych ? (Potakiw ania u Polaków). Przytem  wszy 
stko zrobiono, aby właśnie u robotników, prowa 
dzonych przez socyalistów, wywołać przesadne 
poczucie o swem znaczeniu i powadze. (Pot&M 
wania u Polaków). To, n a  co innym narodowym 
i  konserwatywnym stronnictwom nigdyby się nie 
zezwoliło, na to pozwolono socjalistom . (Potaki
w ania u Polaków). W tem właśnie tkw i niebez 
pieczeństwo, gdy się mówi, że powszechny ruch 
skłonił rząd do jego decyzyi.

Następnie mówca żąda reformowania Izby 
panów, zastrzega się przeciw upośledzeniu Ga
l ic ji  co do ilości mandatów, ostrzega przed 
„nagłą reformą, k tó ra stosunki wprost wy
w raca" i  popiera żądanie zmiany regulaminu.

Podnosi, że n i e  w s z ę d z i e  n a l e ż y  z a 
p r o w a d z i ć  w y b o r y  b e z p o ś r e d n i e  i 
wątpi, czy należy dać prawo wyborcze a n a l 
f a b e t o m .

Jeżeli istotnie przeprowadzi się w obec
nych w arunkach i stosunkach powszechne 
głosowanie, wówczas z pewnością najmądrzejsi 
wśród socyalistów będą żałowali, że doma
gali się reformy (Śmiechy u socyalistów), bę
dą żałowali zbyt wielkiego powodzenia, które 
uzyskali. Uważam socyalistów za ludzi, uwa
żających powszechne głosowanie nie za cel 
ostateczny, tylko za środek do swych celów.

Otóż prawdopodobne zwycięstwo socyali
stów będzie takiem, że będą zmuszeni inne 
kw estye swego programu naprzód w ysunąć; 
będą to musieli uczynić, jeżeli będą chcieli 
utrzym ać stronnictwo, będą musieli przystą
pić do ordynacyj gminnych i krajowych a 
sądzę, że rząd przecenia swe siły, myśląc, że 
będzie mógł temu zapobiedz.

A gdyby się udało sejmy i gminy ustrzedz 
przed uszczerbkiem kompetencyi, to socyalna 
demokracya będzie zmuszoną podnieść inne 
punkty swego programu, albo jak  to się 
we F rancyi dzieje, uznać religię za rzecz 
pryw atną i dlatego rozdzielić państwo i Koś
ciół, albo propagować wielką ideę pokojową 
i rozpocząć stanowczą walkę z militaryzmem, 
który to ruch w owym parlamencie nie na
trafi na silny opór. Wówczas przedłożenia 
rządowe nie rozbiją się o obstrukcyę parla
mentarną, ale o to, że zostaną odrzucone.

W  państwie jednak, które do takich spraw 
nie jest dojrzałem, mogą przez to powstać 
stosunki, k tóre są bardzo bliskiemi anarchii 
i rewolucyi. W tedy jednakże może nastąpić 
reakeya i socyaliści mogą łatwo żałować swych 
sukcesów. (Śmiechy u socyalistów).

D latego zaproponowałbym reformę Izby 
poselskiej w ten  sposób, aby liczbę m anda
tów piątej kuryi znacznie, może nawet do 
połowy wszystkich mandatów, pomnożyć, a 
równocześnie także innym ludziom umożliwić 
wstęp do parlamentu, a mianowicie takim, 
którym b rak  talentu demagogicznego. (Okla
ski). Jeżeli już obecny parlam ent kuryalny 
uważa się za przestarzały, to leży w trad y c ji 
Koła polskiego, wskazać na inny środek, 
mianowicie na to, aby także p r z e d s t a w i 
c i e l e  s e j m ó w  brali udział w wykonywa
niu ustawodawczych praw parlam entu cen
tralnego, przez co mogłaby być utrzym aną 
ciągłość ze składem obecnego parlamentu. To 
jes t trądy cy a Koła polskiego, to jest żądanie 
jego większości.

Dalej możnaby powołać do współudziału w 
ustawodawstwie także i inne żywioły na de
mokratycznych, ale zorganizowanych zasa
dach, przez wykonywanie praw a wyborczego 
przez korporacye zawodowe. Obok korporacyj 
przemysłowych i handlowych możnaby może 
utworzyć także korporacyę robotniczą, któ- 
raby wysyłała reprezentantów  do Izby. W  ten 
sposób możnaby wybrać parlam ent Indowy, 
który z jednej strony opierałby się na zasa
dzie powszechnego prawa głosowania, a z dru
giej strony dałby pewność trwałości.

Następnie proponuje mówca r o z s z e r z e 
n i e  a u t o n o m i i  s e j m ó w  i dopuszczenie 
delegatów sejmów do parlam entu pod wa
runkiem, że o r d y n a c y a  w y b o r c z a  s e j 
m o w a  z o s t a n i e  r o z s z e r z o n a  n a  w s z y 
s t k i e  k l a s y .

Koniec posiedzenia o godz. 7 wieczorem. 
Następne we wtorek.

Prowizoryum budżetowe.
Wiedeń, 5 grudnia. Na wczorajszem posie

dzeniu Izby poselskiej przydzielono prowizo
ryum budżetowe bez pierwszego czytania ko
misyi budżetowej.

Dzieduszycki u cesarza.
Wiedeń, 4 grudnia. Cesarz przyjął na posłu

chania: hr. W ojciecha Dzieduszyckiego i Anto
niego -hr. W odaickiego.

Strejk generalny w Czechach.
Praga, 5 grudnia. W czoraj zebrała się c z e 

ska R a d a  n a r o d o w a ,  przy udziale wszyst
kich stronnictw  czeskich. Omówiono zajścia osta 
tn ie w P radze i potępiono gw ałty, poczem oświad
czono się s t a n o w c z o  z a  p o w s z e c h n e m  
g ł o s o w a n i e m .  Obecnie z tego powodu nie 
ma przyczyny do proklamowania strejku ogól
nego, w razie jednak gdyby opór przeciwników 
reformy wyborczej do tego zmusił, początek 
ogólnego strejku  w całej A ustryi zostanie poda
ny przez dotyczące organizacje.

Z  C A R A T U  ‘
Stan oblężenia w  W arszawie?

Berlin, 5 grudnia. Z W arszawy donoszą, 
jakoby generał-gubernator zaprowadził w W ar
szawie mały stan  oblężenia (?).

Ubiegłej nocy w dzielnicy żydowskiej po
wstała panika, gdyż prowokatorzy usiłowali 
podburzyć ludność.

W Petersburgu.
Berlin, 5 grudnia. Z Petersburga donoszą, że 

ściągnięto tam  kilka pułków z okolicy. Ogólne 
położenie spokojniejsza, gdyż coraz bardziej obja
wia się obojętność. Od piątku bawią tu  d e 1 e 
g a c i  k o n g r e s u  z i e m s t w .  W itte przyjął ich 
1 w ezw ał, aby brali udział w  posiedzeniach 
Rady państwa z prawem głosu.

Ejtkuny, 5 grudnia. W  Petersbugu strajku je 
już 70 .000  robotników. Zaufanie do rządu zu

pełnie znikło. Powszechnie zarzucają rządowi 
tchórzostwo, z okazyi aresztow ania członków kon
gresu chłopskiego. Zakończenia strejku poczto 
wego i telegraficznego zgoła nie można przewi
dzieć. —  Na 4 lnb 5 grudnia spodziewają się 
strejku  jeneralnego mimo, że Związek związków 
oświadczył się przeciw niemu Organizacya ta  
bowiem straciła już wszelki wpływ na zupełnie 
sanarehlzow aaą masę. Policya w Petersburgu 
występuje ceraz ostrzej se swojemi żądaniami.

Zwycięstwo reakcyi ?
Londyn, 5 grndnia. „Times11 donosi, że 

reakcyjna partya jest bliska zwycięstwa. Po
wodzenie w Sebastopolu rozzuchwaliło ją  i 
prze ona do rozlewu krwi.

Londyn, 5 grudnia. Z Petersburga dono
szą, że W i t t e  i D u r n o w o  p o d a l i  s i ę  
r ó w n o c z e ś n i e  d o  d y m i s y i .  Prawdopo
dobniejszą jest dym isja W ittego, gdyż wpływ 
reakcyi wzrasta.

Na dworze carskim.
Petersburg, 5 grudnia. K ilka tysięcy koza 

ków koncentrują pod Gratczyną, dokąd car za
mierza się przenieść w raz z rodziną.

Paryż, 5 grudnia. „Journal" otrzym ał s Pe 
tersburgu. następujące sensacyjne wieści: Potw ier 
dza się, że pomiędzy carem a w. ks. W łodzi 
mierzem przyszło do bardzo gwałtownej sceny. 
W edług lanej w ersyj, w zajściu tem brali udsiał 
także w. książęta Cyryl (?) i Borys, z których 
osta tn i zranić miał cara wystrzałem  z rewol
weru. (W  ks. Cyryl odbywa podróż poślabną. 
Przyp. Red.)

Wiedeń, 5 grudnia Z E ydkn t donoszą: K rążą 
snów wieści, że w. ks. Borys mial zranić cara 
wystrzałem z rewolweru. Dalej słychać, że w. 
ks. W łodaimiers dostał pemięezanls zmysłów. 
Chodzi on podobno po parku w Carskiem Siole 
z nabitym karabinem  i każdego, kogo spotyka, 
pyta o car®. dodając: Dziwna rzecz, że nie mo 
ge spotkać tego, którego chcę zastrzelić.

Ejtkuny, 5 grndnia. Z Petersburga donoszą: 
K ilka oddziałów gwardyi w Carskiem Siole o- 
świadczyło, że n i e  c h c ą  n a d a l  p e ł n i ć  s ł u  
ż b y  o s o b i s t e j  s t r a ż y  c a r a .  Dalej donoszą, 
że wybuchł tam  juz, czy też zanosi się ua strejk  
lokajów i personaln kuchennego w Carskiem Siole. 
K ilkunastu z siieb aresztowano.

Ejtkuny, 5 grudnia. Pogłoski o zajściach w 
Carskiem Siole, wymieniające obecnie już eswar 
tego a rzędu wielkiego księcia, są nieprawdziwe.

Stre jk i policyantów.
Berlin, 5 grndnia. Z W arszawy donoszą, 

że personal policyjny zagroził strejkiem, jeśli 
do kilku dni nie otrzyma podwyższenia płac.

Paryż, 5 grndnia. Związek policyjny w P e
tersburgu ogłasza odezwę do swoich człon
ków, w której zapewnia, że policya nie jest 
wrogą carowi, którego osoba jest dla niej 
świętą. Odezwa pisze: „Gdy badamy nasze 
życie, widzimy, że nie spełniliśmy naszego 
obowiązku, gdyż zamiast bronić Indu, służy
liśmy przełożonym, a raczej ich interesom. 
Nasi przełożeni popchnęli ojczyznę w stra  
szną sytuacyę i zdradzili ją  i doprowadzili 
do tego, że dzisiaj n ik t nas nie uważa za 
ludzi“.

Rozruchy w Woroneżu.
^iedeń, 5 grudnia. „N. W r. Tagblatt" do

nosi, że podróżni, przybyli z Woroneża, po
dają, iż piechota podpaliła tam koszary ko
zackie. Przyszło do form alnej bitw y między 
piechotą a kozakami.

Berlin, 5 grudnia. W edłng wiadomości pe
tersburskich z Woroneża, onegdaj zbunto
wani żołnierze podpalili więzienie wojskowe  
batalionu karnego na przedmieściu Pridacza. 
Ogień przerzucił się na szereg sklepów. — 
Zbuntowani żołnierze z muzyką na czele ma
szerowali do więzienia, by uwolnić zamknię
tych, ale wojsko zatrzymało ich na moście. 
Straży pożarnej nie dopuszczono do gaszenia, 
strzelając z okien więziennych W ięzienie 0- 
toczyło wojsko; większość zbuntowanych u- 
jęto, reszta  uciekła.

S tre jk  pocztowo-telegraficzny.
Sztokholm 4 grudnia. W edług doniesień 

z H e l s i n g f o r s u  strejkujący urzędnicy te
legraficzni F i n l a n d y i  oświadczyli s o l i 
d a r n o ś ć  z u r z ę d n i k a m i  t e l e g r a 
f i c z n y m i  R o s y i .  W ytrw ają oni tak  dłago 
w strejku, dopóki centralne binro urzędników 
pocztowych i telegraficznych w Moskwie, nie 
da hasła do zakończenia strejku.

Berlin, 5 grudnia. Via E jtkuny  nadeszła wia
domość a Petersburga, że koniec strejkn nraę 
dników pocztowych i telegraficznych trudno prze' 
widzieć. PtiBtępowa prasa wyraziła swą * nimi 
solidarność i warwa do natychmiastowego ustą 
pienia ministra spraw wewnętrznych Daniowa. 
Wczoraj było połączenie ti-legrs liczne tylko z Wy 
borgiem. Moskwą i Carskiem Siołem. Żołnierze 
roznoszą telegramy.

t e l e g r a m y .
W alka o powszechne głosowanie 

na Węgrzech.
S t r e j k  z e c e r ó w .

Budapeszt, 4 grndnia. Zecerzy uchwalili 
w czoraj tych dzienników, które obrażają  
socyalistów I występują przeciw powsze
chnemu prawu głosowania, tak  długo nie 
składać, dopóki wydawcy nie dadzą rękojmi,

że zmienili swoje stanowisko wobec socyali
stów. M a s z y n i ś c i  d r u k a r s c y  o ś w i a d 
c z y l i ,  ż e  s i ę  s o l i d a r y z u j ą  z z e c e -  
r a mi .

Budapeszt, 4 grudnia. W  wykonaniu wczo
rajszej uchwały zecerzy drukarni „Globus", 
gdzie drukuje się także dziennik „M agyar 
Orszag“, który bardzo ostro występował prze
ciw powszechnemu prawu głosowania — z a 
w i e s i l i  p r a c ę .  Z tego powodu n i e  w y 
s z ł o  t a k ż e  8 d z i e n n i k ó w ,  drukujących 
się w drukarni „Globus".

Budapeszt, 5 grudnia. Zecerzy uchwalili 
wstrzymać się od pracy w 16 p i s m a c h ,  które 
sajęły stanowisko przeciw powszechnemu głoso
waniu. Zarazem postanowiono »b.'jkotować wszy
stkie te  drukarnie, któreby chciały te  gazety 
drukować. W skutek te j uchwały wyszły wcaoraj 
t y l k o  t r z y  d z i e n n i k i .

Budapeszt, 5 grndnia. (Węg. biuro kor.). 
Wczoraj o godz. 7 wieczorem zgromadziło 
się przed redakcyą socyalistycznego organn 
„Nepszava“ 700 do 800 osób, wśród nich 
wielu zecerów. Tłum śpiewał „M arsyliankę". 
Z lokalu redakcyi przemówił Vago i zazna
czył, że nadeszła chwila urzeczywistnienia 
dawno żywionego pragnienia socyalistów co 
do powszechnego, równego, tajnego prawa 
głosowania. Zwycięstwo zależy tylko od mę
stw a i wytrwałości. Tłum, śpiewając i hała
sując, podążył pod redakcyę „Budap. H irlap", 
gdzie około 150 osób próbowało wywalić b ra
mę budynku, ale to się nie udało. Powybija
no okna i dano do n:ch kilka strzałów. Z 
okien również strzelano, 2 żołnierze policyj
ni, którzy stali pod budynkiem, zostali przez 
tłom odparci. Tłum usiłował bezskutecznie 
wyłamać sztachety żelazne w oknach piwnic, 
aby w targnąć do drukarni. Następnie wy
ważono małe drzwi żelazne do hali maszyn. 
Część tłnmu w targnęła tam i zniszczyła dwie 
maszyny. K ilka osób z personalu drukarni i 
kilku członków redakcyi nadbiegło na to i 
wystrzałami rewolwerowymi wypędziło a ta 
kujących. Tymczasem nadciągnęła policya 
piesza i konnna i tłum rozpędziła.

Tłum zebrał się jednak ponownie, powybi
ja ł w kilku kaw iarniach szyby, zerwał tab li
cę firmową redakcyi „Szigetlen M. Orszag" 
i do okien redakcyi dał kilka strzałów re
wolwerowych.

W redakcyi „M agyar Orszag" powybijano 
szyby i dano do okien kilka strzałów.

Następnie pociągnął tłnm pod redakcyę 
„Pesti H irlap", gdzie podobne sceny się po
wtórzyły. W reszcie policya konna rozpędziła 
demonstrantów.

B u d a p esz t, 5 gradnia. P ra sa  zjedn. opozycji 
n*zywa strejk  zecerów dziełem rządu. W ęgierskie 
binro korespondencyjne upoważnione je st do n a 
zwania tej pogłoski wierutnem kłamstwem. Rząd 
stoi sd ila  od ruchu robotniczego i ani pośrednio, 
ani bezpośrednio na niego nie wpływa.

Dymisya Balfoura.
Londyn, 4 grodnia. „Times" donosi: Król 

E iw ard , prezydent ministrów Bt l four  i Camp
bell B anaerm an w racają dziś do Londynu. Ocze
kują, że Baifour poda się dziś do dymisyi, a 
Campbell obejmD ster rządów.

Londyn, 5 grudnia. B uro R eatera donosi o 
przyjęciu dym isji Balfoura i powierzeniu mi
s j i  utworzenia Campbell-Bannermanowi.

Japonia się zbroi.
Londyn, 4 grudn a. „Diiil i T elegraph" donosi 

a Tokio: W budżecie japońskim na rok 1906
znajdzie się suma 1 miliona funtów szterlingów 
na. utworzenie 4 nowych korpusów armii, 2 mi
liony na naprawę okrętów, 2 ,6 0 0 .0 0 0  funtów na 
naprawy w Porcie A rtura.

Nagroda Nobfa.
Sztokholm, 4 grndnia. Dzienniki donoszą, że 

tegoroczną nagrodę Nobla dla literatów  otrzym a 
H enryk S i e n k i e w i c z ,  a  nagrodę w dziedzinie
medycyny prof. K o c h .

stowarzyszeń i zgromadzeń,
x  Baczność m etalowcy! Z apraszam y w szystkich 

członków stow arz robotn. m etalu rg icznych  n a  poufne 
zgrom adzenie, które odbędzie się we środę d n ia  6 go 
g rudn ia , o godz. 7 wieczór w Z w iązku stow. robotn . 
(Mały Rynek). Spraw y ważne.

x  N dzayczajne walne zgromadzenie Chóru robo
tniczego w Krakowie odbędzie się w niedzielę dn ia  17 
g ru d n ia  1905 o godz. l l - e j  przep dudniem  w lokalu  
Zw ązkn  (Mały R nek  6) z n astępu jącym  porządkiem  
dziennym : O dczytanie protokołu walnego zgrom., sp ra 
w ozdanie kasowe, w ybór przewodniczącego, jego za 
stępcy oraz zarządu, w nioski i  in te rp elacje .

x  Baczność robotnicy młodociani w Krakowie! S ta- 
cya p łatn icza Zw iązku robotników m łodocianych zn a j
du je  się  w lokalu  stow. „Postęp“ (S tarow iślna 42, 
pa rte r) Tam  m ożna zapisyw ać się n a  członków co
dziennie m iędzy godz. 8 a 9 wieozór, zaś w p ią te k  i 
niedzielę m iędzy 6 a  9 wieczór.

n a d e s ł a n e .
(Z* ibtłał tec red ak c ja  n ie  odpowiada.)

O S T A T N I M IE S IĄ C !
Galicyjskie losy Czerwonego Krzyża na budowę szpi-

ta lu  d la  cywilnych i wojskow ych bez różnicy wyzna- 
n ia, po jednej koronie. C iągnienie  21 g rndn ia  b. r.

Trzy główne w ygrane 15 000 , 9 .000  i 3 .000 koron 
na żądanie w gotówce, razem  5.000 wygranyoh w 
70 000 koron, losy po | kor., 6 losów 5 kor. 50  h, 
II losów 10 kor. są  wszędzie do nabycia. Gdzie n iem a, 
prosim y się  zwróoić do dom u bankowego Schtttz i 
C hajes we Lwowie.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Prawdziwy „fiossbopf Patent" złr. 3'SO.
F irm a  „Rosskopf F re r“ w  Szw ajcaryi po
lec iła  m i, bym  je j p raw dziw e zegark i, 
„Rosskopf P a ten t11 A nker-R em ., k tó re  do
tychczas kosztow ały  w ięcej n iż  podwój
n ie, sp rzedaw ał po cenie z ł r .  3 -5 0 . W y- 
sprzedaż t a  będzie ty lko  krótk i czas, 
trw a ła  i  m a  Błużyć do tego. by  szanow 
nym  K lien tom  pokazać różnicę zacho
dzącą pom iędzy praw dziw ym  

„ B o a a k o p f  P a t e n t 1* 
a  ta k  zw anym  zegark iem  System Ros
kopf. P raw dziw y  zeg arek  „Rosskopf- 
Paten t11 posiada 36-godzinny, szkiełkiem  
pokryty  ankrow y w erk , n a  rab in ach  b ie
g a jący  i  w ysłngn je  się  przez 2ó do 30 
la t, podczas gdy zegarek  System Rosskopf 
s ta je  się po k i lk a  la tach  bezużytecznym . 
K ażdy praw dziw y zegarek  „Rosskopf- 
Paten t11 posiada plom bę ja k  i  certyfikat 
poręczenia n a  5 la t ,  z firm ą „Rosskopf- 
r r e r 11 w  Chause d e  Fonds (Szw ajcarya), 
pod dolną pokryw ką. Gdyby zegarek  n ie 
odpow iadał n a ten czas obow iązuję się, p e ł
n ą  sarnę odesłać w p rzec iąga  3 d n i opłat- 

z powrotem. W ysyłka za zaliczką przez genera lne  zastępstw o d la  A nstro-W ęgier:

M A X  B Ó H N E L , zeg arm is trz
W i e n  XV., H a r g a r a e t h e n a t r a s s e  N r  3 8 .  551

me

Przez W ysokie ck. INamiestniotwo 
koncesjonow ane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., I I . i  III . klasy d la  parostatków  
pospiesznych, oraz bilety  kolejowe 
d la  kolei północno-am erykańskioh 

we w szystkich k ierunkach. 
C en y  ś c iś le  w e d le  ta ry f o k rę 

to w y c h  i k o le jo w y ch .

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty  darm o i opłatn ie.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
WłRSZTAT mmi IGNACEGO GROSSA

P O D  K IE R O W N IC T W E M :

J A N A  P O J E G O ,______________________________  M E C H A N IK A  S P E C Y A L IS T Y

W  K R A K O W tE , U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1
(N A P R Z E C IW  G L . POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

S p rze d a je  m aszyny używ ane w  znakom itym  
Stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 

do wszelkich systemów maszyn do szycia.
Z am ów ienia z prow incyi za ła tw ia  się odw rotną pocztą.

W sz e lk ie  n a p ra w y  m o g ą  b y ć  u sk u te c z n io n e  w  p rz e c ią g u  4 8  g o d z in .  
C E N T  U M I A R K O W A N E .  = = = = =

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Ssczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

jMl wyrobo nawag* pod kontrolą Kamliył pr«*my»ł«wBj Towaizyrtwe l«kai-
W  łkiego. używaną bywa w zgadze, kurczach I przewlekły oh katarach te-
W  tądka z dobrym tkatklam
gg Cena flaszki w Krakowie 15 ot. — Do nabycia w aptekach
«# i drogneryach. — Skład dla Lwowa w aptece i. Wlwlóraklego.

3  K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie
3  włażolaial fabryki wód miasfaLe-yak, i

m aszyny
do szycia ;S I N G E R A

znakom ite j jakości, sprzedają 
z 5 -le tn ią  g w a ran c ją , na w y
p ła t w  m ałych r a t a c h --------

NIEMETZ I S-ba W  KRAKOWIE
IZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKO 

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
CMNY N I S K I M.  147

I

Filia c. k. nprz. gaik. akcyjnego

HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

kuyuje  1 sprzedaje pod najkorzy
stn iejszym i w arunkam i

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygaaty 
=  kasow e s ą : =
przyjmuje wkładki na ksią

żeczki rach. bież.
P rzy jm u je  d e p o z y t a  w a r t o ś c i o 
w e  do przechow ania, udziela z a l i 
c z  k  i n a  papiery  wartośoiowe i  uaku- 
teoznia  zleeeuia n a  z a k u p u *  lub  
s p r z e d a ż  efektów  n a  giełdach k ra 

jowych i  zagranicznych M

M a g a z y n  i  p r a c o w n ia

r o b ó t  r ę c z n y c h
Sabiny Knóbel, Kraków, Grodzka 35,

I. p. poleca n a  obecny sezon w ielk i w ybór 
robót rozpoczętych, wykończonych i  w szelkie 
przybory do h a ftu  po cenach przystępnych.

Z am ów ienia z prow incyi za ła tw ia  się od
w ro tną  pocztą. 637

M A S Ł O  S T O Ł O W I
św ieże 5 k ilg . paczka (4 %  k ilg . netto ) za 
9 kor. 50 hal. w ysyła  op łatn ie  za  zaliczką 

H . Z t u d e l ,  J a s i e n i o a .  *1*

REKLAMA

Zdolni sprzedawcy
poszukiwani

do sprzedaży rozpowszechnio
nego artykułu. Ze sprzedażą 

połączone inkaso. 
Kaucya wymagana Kor. 200, 
ewentualnie odpowiednie po

ręczenie.
Oferty do działu inseratowego 
„Naprzodu" pod lit. A. S. 200.

MAGIEL KOŁOWA
w  bardzo dobrym  stan ie , z powodn zm iany  
m ieszk an ia  je s t  bardzo tan io  d o  n a b y c i a .

W iadom ość: n  p. W asserm an , ul. S taro
w iśln a  1. 39, oficyny.

S ta ła , celowa i  p rak ty czn a  rek la 
m a je s t czynnikiem  ożywiającym  
każde przedsiębiorstw o fabryczne, 
przem ysłowe i handlow e. — J a k ,  
g d z i e  1 k i e d y  się ogłasza na jsk u 
teczniej, najlep ie j i n a jta n ie j do
w iedzieć się  m ożna przez

B iu r o  o g ło s z e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Emćbet-tónit 54.
k tó re  za ła tw iam  sum iennie, p u n 
k tu a ln ie  i  tan io  o raz  ze szczególną 
znajom ością rzeczy, in seraty  i re
k lam y w e w szystkich pism ach i k a 
lendarzach peszteńskich, p row incjo
nalnych i  zagranicznych.

KOSZTORYSY i PUNY 
DARMO.

X  W Ę G I E L  %
z k ra jo w ej kopaln i „B ory*.
W ęgiel z kopalni „B ory* zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły politech
nicznej we Lwowie 5 9 1 4  kaloryi, 
odpowiada zatem pod względem ja 
kości pierwszorzędnym węglom M j-  

słowieckim.
W ęgiel z kopalni „ B o r y 44 po cenach 
n a j t a ń s z y c h  z  d o w o z e m  i  z n ie 
s ie n ie m  d o  p iw n ic y ,  oraz naj- 

' lepsze gatunki węgli g ó r n o ś lą s k ic h  
d la  g o r z e ln i  i  c e ló w  p r z e m y 
s ło w y c h ,  które zostają wysyłane 

w p r o s t  z  k o p a lń ,  poleca 
! A D O L F  B L U M E N F E L D  
S k ła d  w ę g la ,  Kraków, P a w i a  12, 
519 T ele fo n  58.

O I O  O  O  O  O  O  O I O I O  O I O  G

Co ja moim Inbym 
na

239

P A N  N Y
b ieg le j w  s tenografii po l
skiej i n iem ieck ie j i pisaniu 
na maszynie, poszukuje firma

Goldlust i Ska w Krakowie.

Najpraktyczniejsze j e e t

Maszyna Singera do szycia
k tó ra  n iezbędną je s t  w  każdym  dom u, a  
m ożna tak o w ą  z a  b e z o e n  n a b y ć  w raz 
z p rzykryw ką ty lko  z a  z ł r .  2 0  - z  gwa- 
ran cy ą  5-cio le tn ią , k tó ra  w  każdym  innym  
składzie o 3 0 %  w ięcej kosztu je  n iż  u m n ie ; 
biorę takow ą napowTót gdyby ja k  maj lepiej 

n ie  funkcjonow ała.
W ysy łk i ty lko  za  zalioaką. 654

Arnold Fallek w Krakowie
ul. G rodzka 1. 35.

r a P i r a M C T - r . i r a M r . M P K ?

Proszę żądać
gratis  i franco

m ego bogato  illnstrow a- 
nego cennika z przeszło 
1000 odb itkam i zegar
ków, wyrobów srebrnych 

i  złotych

HflHHS H0NR9D
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B r i ix  N r .  8 0 2  (Czechy).
Praw dziw y  niKlowy kotw . rem ont, w raz 

z łańcuszkiem  złr. 2 ’ —, 3 zegark i zł. 5'75. 
Tenże z podw ójną kopertą  złr. 3S0. N i
klow y bndzik  złr. 1-45, 3 sz tuk i złr. 4 ' - ,  
w nocy z św iecącą ta rczą  złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 4  Ś0. N ie m a  ryzyka! Dowolna w y
m iana , lnb  zw rot pieniędzy. 215

n

A L B U M  L U D O W E
ARTURA GROTTGERA.
W o jn a  —  P o lon ia  —  L ituan ia. 

Z portretem Grottgera.
(27 rycin).

Życiorys i objaśnienia napisał Emil Haecker.
Cena 4 0  h, z przesyłką 5 0  h.

Do nabycia w  Administracyi „Naprzodu", Kraków, 
S ła w k o w sk a  29.

Odpowiedni i praktyczni i
podarunek .a drzewko!
Zdolnych agentów i wy
mownych mężczyzn, którzy 
czytać i pisać umieją poszu

kujemy.
Oferty pod «Podarunek» poste- 

restante, Kraków. 658

Z E s n s s s s s n n s s i

Do wydzierżawienia
je s t z wolnej ręki, na przeciąg 2 la t 

od 1 stycznia 1906, 
k i l k a  s t a c y i  m y t n i o z y c h  

wraz z mieszkaniem w powiecie 
W ielickim  t. j. Kobierzyn, Dębniki, 
Taszyce, Przebieczań, Dobczyce, Cza- 

sław i Zwierzyniec. 659 

W ia d o m o ś ć  u  A le k s a n d r a  F i 
l ip o w s k ie g o  w  D o b c z y c a c h .

IIIIIZ lIIIIlllIIlIlIlIZ Ill

Falch SCo., Hamburg, Roboisen 30

N ajd o g o d n ie jsze  i n a jta ń s z e  p o łączen ie  
m iędzy  Hamburgiem i Ameryką, 

w zg lęd n ie  Kanadą i Argentyną. 
S p rze d aż  kart okrętow ych i ko le jow ych .
590 B a n k  i  w y m ian a  p ien iędzy .

Dokładne prospekty podróży d o  A m e r y k i ,  K a n a d y  i  
A r g e n t y n y  w języku polskim, ruskim i niemieckim prze

syłamy na żądanie d a r m o  i  o p ła tn ie .

Wjd»wo»: Ignacy Dwwyński. Reduktor odpowiedzialny Ignacy Osostowioe. Z drukami Władysław* Teodorozuka w Krakowie. (Telefon Ni. 510).


